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Automatyczne światło 
sloneczne. 


Opowieść XXV wieku, 


Czarna noc panowała na dworze. Nagle 
w pokoju 75-ym 94-ego piętra 3113-ej ulicy 
Berlina zrobiło się widno, jak w dzień. 
Mieszkaniec, Hannibal Shakespeare Co- 
lumbus Schultze dokonał bowiem pierwszej 
praktycznej próby wynalazku swego, auto 
matycznego Światła słonecznego. I. pokój 
był zalany słońcem — prawdziwem świat- 
łem słonecznem, jak gdyby to było pełu- 
dnie! . 

Columbus  Schultze oszołomiony był 
przez chwilę efektem.. Przyszłość, pro- 
mienna, jak słońce, wyrastała przed nim i 
nagroda państwowa w sumie miljarda ma- 
rek, którą rząd szczodrze wyznaczył 
za automatyczne wykorzystanie Światła 
słonecznego, jemu powinna przypaść w u- 
dziale! Co więcej, nieśmiertelność zdobył 
przed chwilą. Stokroć więcej jeszcze. Dar 
wina Bonaparto Zeppelina Müller, najpięk- 
niejsza, najbardziej interesująca i najskrom- 
niejsza z kobiet, jakie spotykał ma ziemi 
lub w powietrzu nie będzie mu oporną na- 
dal. 

Pracowała w tej samej co ion firmie: 
„Zgęszczone artykuły powietrzne, specjal- 
ność: gotowe zamki powietrzne“, Nigdy 
jednak nie rozmawiała z nim poza spriwa- 
mi służbowemi. Wiedział dlaczego. 


Była bowiem ideałem kobiety XXV wie- 
ku: czuła się o tyle wyższą od mężczyzn. 
o ile przed wielu stuleciami, według stara 
dawnej legendy, mężczyźni czuli się pono 
od kobiet wyższymi. Nigdy jeszcze nie za 
lecała się żadnemu z nich ani też o jego 
rękę prosiła, jakkolwiek mężczyźni z biljo 
nowemi posagami gonili za nią oczami. Cóż 
dziwnego, że Columbus Schultze, skromny 


jej kolega, mimo wielkiej ku niej skłonności 


nie śmiał ubiegać się o nią... 

Dziś jednak odwaga jego podskoczyła, 
jak zanurzony w gorącą wodę termometr: 
Trzema olbrzymiemi krokami pośpieszył do 
kąta, gdzie stał jego złożony samoiot roz 
winął go na szerokim parapecie okieneym, 
nacisnął dźwignię — i oto wynalazca auto 
matycznego Światła słonecznego z mode- 
lowym aparatem pod pachą wznidsł się w 
błękity, kierując swój wóz powistrzny do 
przedmieścia Wittenberge, gdzie „ona 
m: eszkała. 


Lecąc ponad  25-miljonowem miastem, 
z oświetlónemi drapaczami chmur, wieżowe 
ni uworcami kolei powietrznej, Columbus 
Szhulize zaledwie zwracał uwagę na do- 
brze znaną okolice; 


7. uśmiechem. błądzącym na rezniarzo- 
nem tbliczn siedział w swej „musz: („mu- 
elią" ludzkość przezwała mały aparacik sa- 
r lctówy), siervjąc instynktownie niemal 
pomiedzy powittrznemi dorożkam. krzyżu- 
lacemi Się z rim co chwila. 
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Nie widział policjanta, zapi:ującego w 
locie aeromobilistę, lecącego boz Światła; 
samolo, uszkodzonego odłamem gwiaz- 
dy sradzjącej; pasażera, zeskakującego u- 
kradkiem > powietrznego omn'eusu z ruz- 
pistym spadochronem w ręku: najnowszej 
reklamy rewerberowej pisma nocnego, do- 
noszącego c strajku piastunów dzieci w 
korsiantvnogolu i zatruciu azjatyckiej pre- 
zoski ministrów kofeiną. Wszystkiego tego 
Schultz: ie widział myśląc o „niej, która 
była mu najwspanialszem cudern: stulecia, 
zjawą kobiecą bez okularów, z prawdziwe- 
mi jasnemi włosami, własnym biustem i na- 
turalną cerą! 


Zatopiony w rozmyślaniach nad panią 
swego setca, przybył pod jej okno, Pisała 
właśnie na maszynie. Nacisnął dzwonek. 
Okno otworzyło się i Zeppelina Miiller zdzi- 
wiiona zapytała go o przyczynę jego wizy- 
ty. Na jego prośbę pozwoliła mu wysiąść 
na chwilę z „Muchy* i oto Schultze z auto 
matem świetlnym pod jedną, a złożonym 
aeroplanem pod drugą pachą z sercem biją- 
cem i mocnem postanowieniem ujawnienia 
swych uczuć stanął w pokoju. Jakież było 
jednak jego bolesne zdumienie, kiedy wzrok 
jego padł na stojący na bocznym stole drugi 
automat świetlny... s 

Z szeroko otwartemi oczami Columbus 
Schultze patrzał na aparat na stole i jego 
właścicielkę. 


Z szeroko otwartemi oczami Zeppelina 


Müller patrzała na aparat pod pachą Co- 


lumbusa Schultze i na jego właściciela... 


Jeden mieli pomysł oboje! Taki sam 
model skoustruowali! Jego robota tylko 
była o wiele dalej posumięta, aniżeli jej, 


Schultze w urywanych słowach jal ob- 
jaśniać szczegółowo swój aparat. Zeppe- 
lima Müller słuchała go z  wytężeniem, 
drżąc z gniewu i oburzenia na myśl, że ten 
mężczyzna i kolega wyprzedził ją nikczem- 
nie, pozbawiając nagrody i sławy... 


Krew uderzyła jej do głowy; tupnąw- 
szy nogą i władczym ruchem wyciągną w- 
szy dłoń, odezwała się wyniośle: „Dziękuję 
panu, panie Schultze za pańskie cenne obja- 
śnienia, ale pan nie przedstawi swego wy- 
nalazku Akademji do opatentowania, bo 
wynalazek jest mój i nie dam sobie wy- 
drzeć ani nagrody, ani sławy. Żegnam 
pana“, l 

Jakkolwiek świeże nocne powietrze o- 
trzeźwiło Columbusa Schultze, 
jednak przenieść porażki spokojnie. Trzy 


dni i trzy noce strawił ma bezcelowych . 


rozmyślaniach, kiedy nagle czwartego zau- 
ważył osobliwe poruszenie wśród kolegów 


biurowych. Oto co było jego przyczyną. 


temat wieczornego posiedzenia w akademiji 


` brzmiał: „Zeppelina Müller: automat świetl 


nyl, 
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W jasno oświetlonej i przepelnionej pub- 
licznością sali w jednym z narożników u- 
siadł Schultze, fizycznie i moralnie przybi- 
ty. Dzwonek się rozległ i „ona'* stanęła na 


nie mógł. 


estradzie. Wszystkie spojrzenia skierowa- 
ły się na wielką i piękną wynalazczynię. 
Blada nieco, ze spokojną wynmiosłością ko- 
biety XXV wieku ogarniała wzrokiem au- 
dytorjium. 


Kiedy Schultze ujrzał ią, gniew, uraza i 
upokorzenie stajało w przypływie miłości 
do jego rozkochanego serca. Co za urocze 
stworzenie! -— myślał w roztkliwieniu 
wielkiem. W skończenie estetycznych li- 
njach błękitne spodnie okałały jej szczupłe 
biodra gazeli, opadając później bufiasto 
widół, by obciśle zamknąć się wyżej kolan. 
Złociste włosy w bujnych lokach wiły się 
wokoło subtelnych rysów  blado-różowej 
twarzyczki. Stamąwszy przy automacie 
świetlnym, znajdującym się na demonstra- 
cyinym stole, zaczęła mówić treściwie, ja- 
sno, dobitnie i rzeczowo, jakkolwiek rozgo- 
rączkowane ucho Schultze' go chwytało ele- 
gijne nieco brzmienia od czasu do czasu. 
Czyżby domyślając się jego 
sali, doznawała wyrzutów sumienia w głębi 
serca ?,,. | 


Golumbusowi Schultze'mu na śmiech i na. 


płacz się zbierało. Jego idea, jego pomysł 
triumfował, podczas gdy on zapoznany sie- 
dział wkryty w najdalszym kącie sali! Jedy- 
nym dlań balsamem było to, że „ona“ zaj- 
mie jego miejsce wśród „nieśmiertelnych“. 


Mówczyni skończyła wykład i zgasiw- 
szy nagle wszystkie światła sali nastawiła 
swój automat słoneczny. Efekt był pioru- 
nujący. W miejsce jaskrawego sztucznego 
oświetlenia cudowne naturalne światło bo- 
ga-słońca zalało audytorjum i zepsuci ludzie 
XXV wieku cieszyli się niem, jak dzieci: 


„Czy nikt nie kwestjonuje wynalazku?“ 
wygłosiła mówczyni stereotypowe ' pyta- 
nie — co znaczy czy nikt przedłożyć nie 
może identycznego projektu? 


Cisza zaległa w olbrzymiej sali akade- 
mickiej wśród tłumu publiczności. W odda- 
lonym kącie tylko siedział jeden słuchacz 
i walczył ze słowem, co mu paliło usta, 
trzymając się mocno krzesła dłońmi, aby 
nie podskoczyć w głośnym proteście. 


Wynalazczyni wówczas z niebiańskim 
uśmiechem na ustach oznajmiła mocnym i 
pewnym głosem: 

„Ja wobec tego przyznaję prawo do pań 
stwowej nagrody i patentu na automat slo- 
neczny twórcy i wynalazcy jego: Colum- 


l busowi Schultze“, 


Tego włeczora Zeppelina Müller, zosta- 
wiwszy swój aeroplan w akademiji, wsiadła 
razem z Columbusem Schultze do jego „Mu 
chy”, która puściła się w drogę do Witten- 
bergi. a 


Na kolanach Zeppelina Miiller trzymała 
automat słoneczny, któremu oboje — o ile 
nie byli sobą zajęci — przyglądali się z ta- 
ką tkliwością, jak gdyby to było dziecko. 

Ono jednak przyszło później nieco. 


Tłum, Jotsaw. 
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Łódź upośledzona jest pod wielu względa 


ARES : > dzi 01-26 

choćby jeziorka, nic też dziwnego, ożl 
a da rekwencją publiczności. 
oddającą się z wielkiem upod 


nowie cieszą się olbrzymią f 
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Łódź, dnia I września 1929 


mi. Nie posiada nietylko wodociągów i K 
dwa możliwe stawy w bliskości Łodzi, je 


obaniem sportowi wioś 


A ŁÓDZKIEGO”, 


OSO UNCIŻ 


Zdjęcie nasze przedstawia fragment stawu w 


analizacji, ale nawet najmniejszej rzeczki, ` 
den w Rudzie Pabianickiej, drugi w Julja- 
Juljanowie z młodzieżą, 


larskiemu. -TFot.. A. Mayer. 


TEATRALJA. zaś teatr „Comoedia* — sztukę „Jasno- związku z uroczystościami ku czci Francisz 

z) i ; (F4 | j a ń "ik a 7 i dni , i D H 
Zmierzch „Grand Guignolu“, — Pamięci widźtwo”. Pozatem, „80 jest rzęczą dość ka Schuberta w Wiedniu wystawiono tam 
charakterystyczną, Kaiser przygotował cie- -operetkę p. t. „Domek trzech dziewcząt“, 


Marca Pragi. — Nowe sztuki teatralne, — 
Echa zza kulis. 


Wśród osób, zwiedzających Paryż, nie 
było chyba nikogo, kto między innemi osob 
liwościami stolicy Świata nie zwiedziłby, 
słynnego „Grand Guignolu', teatrzyku o0- 
kropności, który swemi sensacyjno-knwa- 
wo-spirytystycznemi jednoaktówkami wy- 
woływał dreszcze zgrozy i pot kroplisty 
na widowni. Teatrzyk ten posiada dość 
dawne tradycje, gdyż założony został je- 
szcze w połowie XVII w. przez niejakiego 
Henryka Datelin i służył początkowo wido- 
wiskom marjonetek. Znacznie później, w 0- 
kresie Rewolucji Francuskiej, zaczęto wy- 
stawiać sztuki o charakterze satyrycznym. 
poświęcone ośmieszaniu zwyczajów ii życia 
wyższych sfer społecznych; po przebyciu 
różnych kolei, „Grand Guignol“ stał się je- 
neralnym dostawcą wszelakich okropności 
scenicznych ad usum etranger'ów i poczci- 
wych mieszczuchów paryskich, a liczny za- 
stęp specjalizujących się w rodzaju „niesa- 
mowitości' autorów znalazł sobie w scenie 
grand-guignolowej poważne źródło docho- 
dów. 

Obecnie, jak się dowiadujemy, „Grand 
Guignol“ przestanie wkrótce istnieć ze 
względów. przebudowy całej dzielnicy, 
dom, w którym mieści się teatrzyk, będzie 
zburzony, a tradycyjna scenka ulegnie lik- 


widacji, Nie znaczy to jednak, by Paryż 


został w zupełności pozbawiony sceny o ty 
pie likwidowanego teatrzyku. Oto na 
Montmartre'rze powstał już inny teatr po- 
dobny, choć pod inną nazwą — i tym spo- 
sobem ciągłość tradycyj „gramd-guignolo- 
wych“ zostanie utrzymana, a spragniona 
sensacji publiczność znajdzie  gdzieindziej 
możność zaspokojenia swych gustów ł upo- 
dobań. 

W związku. ze zgonem Marca Pragi, 
cały świat teatralny włoski uczcił solen- 
ha pamięć znakomit. autora, krytyka i or- 
ganizatora asocjacji autorów  dramatycz- 
nych. „W dniu jego pogrzebu wszystkie 
teatry imedjolańskie na znak żałoby zawie- 
siły przedstawienia. Po oddaniu zaś tego 
pośmiertnego hołdu, teatry włoskie wystą- 
piły z przedstawieniami, poświęconemi u- 
tworom Marca Pragi. Słynny zespół Nico- 
demi'ego w 'Medjolanie wystawił sztukę 
Pragi p. t. „La moglie ideale", uważaną za 
najlepsze z jego dzieł, z Verą Vergoni w 


roli tytułowej. Sam Niccodemi, tak popu- 


larny. zarówno we Włoszech jak i poza gra 


nicami swej ojczyzny. autor dramatyczny, . 


wygłosił na cześć zmarłego kolegi podnio- 
słe przemówienie okolicznościowe.  Po- 
dobne uroczystości urządzone zostały we 
wszystkich niemal teatrach włoskich. 
Jeden z majgłówniejszych pisarzy sce- 
nicznych młodych, współtwórca i filar kie- 


kawe libretto do operetki, której kompozy* 
torem muzycznym jest Spoliansky. Pre- 
miery sztuk Kaisera, do których czynione 
są już energiczne przygotowania, zapowia- 
dają się jako ciekawe wydarzenia berliń- 
skiego sezonu teatralnego, których echa 
dojdą oczywiście i do nas we właściwym 
czasie. 

"Nie próżnują zresztą i koledzy Kaisera, 
autorzy innych narodowości. Znakomity 
powieściopisarz angielski, John Galsworthy 
znany z licznych przekładów również pub- 
liczności polskiej napisał interesującą sztu- 
kę psychologiczno-obyczajową p. t. „Dach“. 
O zaszczyt jej wystawienia ubiega się już 
kilku dyrektorów teatrów londyńskich. — 
Aż dwie premiery francuskie zapowiadają 
teatry wiedeńskie. Jedną z nich jest sztu- 
ka Julesa Romains'a p, t. „Pan Trouhadec“, 
na której premierze ma być obecny autor, 
— drugą najnowsza komedja Alfreda Sa- 
voira p. t. „Mała Katarzyna. Jako prze- 
jaw międzynarodowości sztuki teatralnej i 
wzajemnej wymiany 'dóbr literackich, tego 
rodzaju urozmaicenia repertuarowe należy 
uważać za pożądane i pożyteczne. 

Związek profesorów uniwersytetów pół- 
nocno-amerykańskich zamówił dla celów 
naukowych, teatrologicznych, we Francji, 
dokładny model teatru „Palais Royal“, w 
którym przez szereg lat czynny był wielki 
Molier, jako autor, aktor i dyrektor. Model 
ten, wykonamy ostatnio z pietystyczną pre 
cyzją, a przed wysłaniem do Ameryki — 
będzie wystawiony na widok publiczny 
w Paryżu. 

W ostatnich latach daje się zaobserwo- 
wać zjawisko przetwarzania przez kompo- 
zytorów współczesnych wielkich postaci 
muzyków przeszłości w bohaterów opero- 
wych.. i operetkowych, Niedawno, w 


której postacią naczelną był właśnie Schu- 
bert, ów muzyk tak bardzo wiedeński. 
W Paryżu znowu dwaj libreciści napisali 
operetkę, w której muzyka oparta jest cał- 
kowicie na motywach pieśni Schumanna, 
zaś on sam figuruje na czele osób scenicz- 
nych. Nie koniec na tem. Kompozytor nie 
miecki Wilhelm Komor tworzy wielką ope- 
rę, której bohaterem jest Beethoven; 
dodać trzeba, że muzyka tej opery nie ro- 
ści sobie pretensyj do oryg. motywów, gdyż 
te zaczerpnięte zostały, za lojalnem stwier- 
dzeniem tegoż, z szeregu dzieł twórcy 
„Eroici*, Do utworów tego typu, który 
mazwaóćby można „biograficzno-kompilacyj- 
nym, należy równ. znana publiczności pol- 
skiej opera włoskiego kompozytora Orefi- 
ce'go, p. t. „Chopin“, mająca za pokiad mu- 
zyczny twórczość Chopina, za treść zaś — 
przeżycia znakomitego naszego muzyka, 
Opera Orefice'go jest nieco starszej niż wy 
mienione wyżej utwory proweniencji, gdyż 
datuje sie jeszcze z czasów  przedwojen- 
nych. 


Autor „Diabła, „Oficera gwardji i wie 
lu innych,  grywanych wszędzie z ogrom- 
nem powodzeniem komedyj, znany pisarz 
węgierski — Franciszek Molnar zamierza 
podobno przenieść się na stałe do Berlina, 
gdzie jest ogromnie popularny i ceniony 
Jak twierdzą wtajemniczeni, Molnar ma ob- 
jąć kierownictwo jednego z teatrów ber- 
lińskich, co niewątpliwie stałoby się dla 
tej imprezy wielką a zrozumiałą reklamą. 
O kwalifikacjach zaś dyrektorskich Mol- 
nara — wypowiedzieć może swoje słowo 
dopiero przyszłość. Niezawsze bowiem ła- 
lent pisarski idzie w parze z uzdołniemiami 
administracyjnemi, i 


Delta. 


DOLE OOLLODZT 


Odpust w Czarnocinie. 


Ś. p. Feliks Karol lIngersleben, b. dy- 
rektor gimnazjum niermieckiego w Ło- 
zmarł w dniu 17 sierpnia b. r. 


a Wycieczka Akademicka na P. W. K. w Poznaniu, zorganizowana przez Aka- 
demicką Grupę Pracy i Akademickie Koła Łodzian. 


runku  ekspresjonistycznego — Jerzy Kai- 
ser wykończył. ostatnio aż cztery sztuki, 
które w. nadchodzącym sezonie ukażą się 

w różnych teatrach berlińskich, Zany „re- 

„. wolucyįjny“ reżyser, Erwin Piscator, wy- 
©, stawić ma Kaisera — „Skórzane głowy”; 
| teatr Lessinga — sztukę p, t. „Missisipi”; 


m SE è . 
Niezwykłym efektem i chlubą ekranów jest za~.. 
wsze, elegancki ji wytworny artiota: Pwan Mozżu- 
E asy "chin; | 


Pięknym zabytkiem budynku modrzewiowego jest 

kościół parafialny św. Józefa przy ul. Ogrodowej, 

którego wnętrze zostało w. ostatnich czasach grum 
ma “townie odnowione. 


l 
| 


peter 


T BANENE 93. SAW AAAA 0 O 


igi 


Carl Laemmle, prezydent wytwórni „Universal“, 
która zrealizowała takie arcydzieła jak „Dzwon- 
nik z Notre-Dame“, „Dziewczę z Karuzeli*, 
„Upiór w operze“, „Karuzela udręczeń”, „Chata 
wuja Toma”, „Broadway“, „Człowiek śmiechu”, 
„Okręt pokusy”. Laemmle przybył obecnie do 
Europy. We wrześniu ma zamiar zawitać 
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Ewenementem nadchodzącego sezonu filmowego będzie nowa kreacja znakot 
tego tragika, Conrada Veidta w filmie p. t. „Eryk Wielki”, zrealizowanym pr 


wytwórnię „Universal. Jako partnerka Veidta wystąpi Mary Philbin, 


ję wczoraj w Warszawie. 
dzie sensację tego 
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kierniewicami. 


udzie pod 


ułeld, zeszłoroczny mistrz Polski na Azstro =- Daim- 
lorze. 1 


mistrzostw automobilowych Poiski Na zdjeciu 
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Walka na bagnety. 


Najsłynniejsza pływaczka wszystkich. czasów, 
Felen Wainwright, skromna stenotypistka U. S$. 
A. w skoku zwanym „Jaskółka. 
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EUGENJUSZ MORET. 


ANARCHISTA. 


.1. OBIAD. 

Z ulicy dochodziły ciężkie krok! robotni- 
ków, wracających z fabryki do domów. 
Drzwi roztwarły się z hałasem i wszedł Ja- 
kób Houdailles, przystojny i rosły trzydzie- 
stopięcioletni mężczyzna z dwojgiem dzieci, 
które po szkole czekały mań przy wyjściu 
z warsztatu, 

Marjanna wniosła wazę i rodzina zasia- 
dła do posiłku. 

Kowal lubił zupę o aromatycznym zapa- 
chu, wymykającym się z bronzowego fa- 
jansu, czego dowiódł, napełniając trzykrot- 
nie talerz swój po brzegi. © 

Chmurny byt jednak i szorstkim ruchem 
wychylił szklankę wina, którą mu Marjanna 
z uśmiechem nalała. 

— Czy mie dostałeś gaży, Jakóbie? — 
spytała po chwili. 

— Tegoby tylko brakowało! — huknął 
kowal, uderzając pięścią w stół — spalił- 
bym budę, gdyby mi nie zapłacono za moją 
krwawą pracę. 


— Co ci jest dzisiaj? — spytała jeszcze 


z niepokojem. 

— Jest mi.. jest mi.. nudzisz mnie! To 
do kobiet nie należy! 

— Oddaj mi płeniądze — rzekła wów- 
czas Marjanna słodkim głosem, pewna już, 
że Jakób musiał się zapomnieć mieco, wy- 
chodząc z fabryki. 

— Pieniądze? Na co ci one? 

— Możesz zgubić je... 

— Albo przepić, nieprawdaż? Ha, ha, 
ha! 
— Ach! — odparła Marjanna smutnie — 
nie omylitam się, piłeś już. 

— Tak jest, piłem i nie oddam ci pienię- 
dzy, bo mi są potrzebne. Strajkujemy — 
odpowiedział wstając i wkładając czapkę 
na głowę, 

— Dokąd idziesz, Jakóbie? — pytała 
Marjanna blednąc. 

— Towarzysze czekają na mnie. Dość 
już mamy takiego życia! Dla kogo tu zabi- 
jać się pracą? Dla burżujów?! 

Po wyjściu Jakóba Matjamna ocierając 
raz po raz łzy z oczu ułożyła dzieci do snu, 
sprzątnęła ze stołu i zmywszy naczynia, za 


siadła znowu do szycia;obsługując bowiem 


dom, męża i dzieci, wyrabiała jednocześ- 
nie swoje pięćdziesiąt sous igłą. 

— Dlaczego ta nienawiść do burżujów:? 
— rozmyślała trwożnie, pochylona nad ro- 
botą. — Co oni mu zrobili? 

2. STRAJK, 

Jakób przyszedł do domu o północy, nie 
pijany wprawdzie, lecz silnie podniecony. 
Mówił o podpaleniu fabryki I ucieczce z mia 
Sta. Nazajutrz wróciwszy z roboty, rzucił 
swą torbę z narzędziami w kąt 4 oznajmił 
z trlumfującą miną żonie: | 

— Fabryka jest na indeksie. 

— Co to znaczy? 

— Nie wolno wejść do niej, który prze- 
stąpi jej próg, będzie miał za swoje. 

`~- Jakiem prawem? 

— Prawem strajku. 

,— Strajku? — powtórzyła Marjanna jak 
= echo, drenąwszy na dźwięk tego złowro- 
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giego słowa. — Nie będziesz więc zara- 
biał? Co się z nami stanie? Z czego żyć 
będziemy ? 

— O! bądź spokojna — odparł kowal 
sam w gruncie rzeczy niespokojny trochę— 
mamy fundusze. — Każdy z mas pobierać 
będzie dwa franki dziennie. 

— Dwa franki na czworo dzieci!... 

— To nic mie obchodzi syndykaty! — 
roześmiał się kowal. 


— Ale mnie to obchodzi — uniosła się 


Marjanna — nie chcę, żeby moje dzieci 
umierały z głodu! 

— Masz oszczędności! Pracuj po no- 
cach zresztą! — krzyknął Jakób i trzas- 
nąwszy drzwiami poszedł do karczmy. 

3. ZGUBNE OBWIESZCZENIA. 


Pewnego wieczoru Jakób wślizgnął się 
potajemnie jak złodziej na schody. swego 
domu i wszedł z bladą wzburzoną twarzą 
do mieszkania, 

— Ścigają mnie — rzekł do żony — po- 
dziel się ze mną pieniędzmi, bo muszę ucie- 
kać. 

— Coś zrobił? — szepnęła, rzucając mu 
się na szyję. : 

— Głupstwo!. Nalepiłem afisze ną mu- 
rach. Oni nazywają je zgubnemi obwiie- 
szczeniami... 

— To bardzo źle, Jakóbie, że ulegasz 


„ztym podszeptom; zeszlą cię o pięć tysięcy 
„mił stąd, lub rozstrzelają nawet, teśli wpad- 


niesz im w ręce — upominała go Marjanna, 
płacząc i spakowawszy. trochę odzienia w 
węzełek, podała go mężowi, wsuwając mu 
jednocześnie dwie monety po sto sous, o- 
statnie może, do ręki. | 

Hałas rozległ się na schodach, szepty 
ludzi i odgłos przytlumionych kroków. 

— Policja — krzyknął Houdaiille — ach, 
łotry! Nie bój się, Marjanno! Nie będą 
mnie mieli! 

Otworzył drzwi z impetem i robiąc pię- 
ściami zbiegł ze schodów z tak zawrotną 
szybkością, że agenci, którzy ścigali go rze- 
czywiście, oniemieli narazie, Puścili się 
w chwilę potem w pogoń za mim, ale da- 
remnie. 

4. WIGILJA BOŻEGO NARODZENIA. 


Marjanna znalazła pracę, ludzie bowiem 
zrozumieli wreszcie, że ani matka, ani jej 
dzieci nie były odpowiedzialne za winę 
nędznika. Obiecano nawet zająć się dzieć- 
mi. 24-go grudnia zrana z okazji świąt Bo- 
żego Narodzenia przyniesiono jej ciepłe u- 
branka zimowe i zaproszono ją z dziećmi 
na choinkę do pani Feunetier. 

Marjanna zbladła. 

— Ależ to żona głównego dyrektora 
fabryki, w której mąż mój pracował — wy- 
jąkała. . 

Pani Heunetier wie o tem i chce jej dać 
dowód swego szacunku. Robią się zresztą 
stąrania załagodzenia sporu, wszyscy bo- 
wiem rozumieją, że przedłużanie się strajku 


grozi klęską. Nie piwinna odmawiać, ze -` 


względu na dzieci chociażby. 
Marjanna schyliwszy głowę na piersi, 
odparła sucho: 
„Pójdę, proszę pani”, 
Dzieci klasnęły radośnie w rączki: 
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ich gości... 


Czterdzieścioro dzieci oteczało wieczo- 
rem olbrzymi stół zastawiony jadłem 
wszelkiego rodzaju i dziesięć choinek, ja- 
rzących ssię światłem, ze stosem zabawek 
pod drzewkami. Dziatwa szalała niemal 
z radości. 

Na kilka minut przed północą Marjanna 
wstała, szukając oczami swej rozpierzchłej 
czwórki. 

— O godzinie pierwszej rozdane będą 
zabawki — powiedziano jej — nie puścimy 
„panią. 

:— Zostawię w takim razie troje star- 
szych i pójdę do snu ułożyć najmłodsze — 
odparła Marjanna. 

Zrobiła kilka kroków na ulicy, gdy 
wielki cień zasłonił jej nagle oczy. Gofnęła 
się wtył i okrzyk zamarł jej na ustach. 

-— Marjanno! — ozwał się głos, 

— Ach, to ty, Jakóbie? O, mój Boże, 
jeśli cię zobaczą.., | 

Mniejsza o to... Za kilka chwil panowa- 
nie burżujów skończy się... Widzisz, ten 
dom pełen świateł, gdzie ucztują teraz... 
to on, nasz wyzyskiiwacz,.. podejmuje swo- 
Ale o dwunastej wylecą wszy- 
scy w powietrze... Podłożyłem dyna- 
mit, knot pali się już, za dziesięć minut... 

— Nędzniku! — zawyła Marjanna, zro- 
zumiawsży nareszcie — wszystkie dzieci 
okoliczne i masze.., nasze... są tam... 

— Nasze? — powtórzył jak piorunem 
rażony i znikł w ciemnościach w stronie 
domu pp. Heunetier. 

Marjanna natomiast stanęła w mgnieniu 


oka na jego progu, wołając wmiebogłosy: 


— Dom jest podminowany!  Uciekajcie 
wszyscy !... 

W ciągu paru minut dom  opustoszał. 
Silniejsi wynieśli słabszych i drobiazg dzie- 
cinmy; dorosłe osoby, otwierając wszyst- 
kie drzwi, wypędzały starsze dzieci przed 


- sobą. Uroczystość odbywała się na parte- 


rze na szczęście. 


Północ biła na zegarze fabrycznym. gdy 
straszny huk rozdarł powietrze i gmach, 
tonący w światłach przed chwilą wyleciał 
w powietrze i runął w gruzy. Wszyscy 
rozbiegli się w panice na wszystkie strony. 

Jedna tylko kobieta ż dzieckiem na reku 
i trojgiem, uczepionych jej sukni, stała w 
niew: .lkiej odległości od rumowisk. 


Latarnia gazowa rzucała światło na ol- 
brzymią hekatombę. W jej migotliwym 
blasku Marjanna dojrzała zwłoki mężczy- 

Zrobiwszy kilka kroków ku nim, pa- 


dła ma kolana, tłumiąc łkanie i garnąc dziie-- 


ci do siebie. 

Rozległy się dzwony kościoła dzielnicy 
robotniczej, zwołującej pobożnych na pa- 
sterkę. Tłumy niebawem, zwabione eks- 
plozją i dzwonami zaległy ulicę. 

Dostrzeżono i poznano zwłoki mężczy- 
zny. 

— Jakób Ioudaille — wołano ze wszyst 
kich stron — amarchista!... = 

— Tak — odparła Marjanna, stając 
przed wzburzoną ciżbą i tuląc dzieci drżą- 
cą dłonią do kolan — anarchista, lecz nie 
bał się pobiedz na spotkanie śmierci, ażeby 
nas ocalić i przyjąć ją jako pokutę, 
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